
mego przy drzwiach, zmierzyła go bada w czem 
spojrzeniem i poczęła powoli wdziewać rękawiczki.
.° się tyczy Boba Murphy, to nie należał on, jak

zdaje, do nieprzyjaciół pięknych twarzyczek 
Kobiecych, bo patrzał na nią tak, jak dobrze zna­
wcy się na „towarze” donżuan. Widać było po 
3e&o minie, że ma ochotę ją zagadać, ale nie śmiał,
Prawdopodobnie będąc przekonanym , że je s t  to  
]e<lna z k lien tek  banku, bo przecież, gdyb y na leża ła  
*J.° personalu bankow ego, to m usiałby ją  znać. L y -

sama wyrwała go z zakłopotonia.
Czy pan także należy do banku? — spy- 

teła, nie przestając wdziewać rękawiczki.
— Ja — odparł Bob skwapliwie — o to mo- 

Stabyś się, młoda pani, założyć. Należę do żywego 
hiwentarza tego banku.

— I dlatego stoi pan pod drzwiami? — zapy­
l a  zdziwiona.

— Dlaczego nie? Należę mianowicie do zwie- 
rząt nocnych, musi pani wiedzieć-------

— Aha, to pan w nocy wychodzi na żer?
Bob Murphy umilkł na chwilę, ale zaraz po­

tem wybuchnął głośnym śmiechem:
— Jesteś pani uszczypliwa — rzekł — jak 

Boga kocham, dyabelnie uszczypliwa. Ale w je- 
dnem się pani pomyliła. Nie wychodzę bowiem na 
ńoc na rabowanie, ale na rabusiów i dlatego śpię

dnie. Chociaż dzisiaj — rzekł żałośnie — dano 
fili zaledwie parę godzin na spoczynek — niech to 
dyabli wezmą!
. Lydia wdziała już rękawiczki, podniosła głowę 
1 spojrzała na stróża.

— Czy pan może jest tajnym agentem, sir? -  
spytała.

— Nie, z tą piekielnie zacną i dostojną branżą 
fciemam nic wspólnego. Jestem nocnym stróżem 
tego banku.

— Nocnym stróżem?
— Tak jest — ale kimże pani jesteś?
— Ja — ja także należę do żywego inwenta­

rza — wszak tak się pan wyraziłeś — w tym 
banku.

— To niemożliwe. Ja pani jeszcze nie widzia- 
tem nigdy.

— Bardzo jasne, bo ja dopiero dzisiaj objęłam 
Urzędowanie.

— A, to mnie cieszy, miss. To mnie cieszy, bo 
Prawdę powiedziawszy, pani jesteś dyabelnie zgra­
j a  i miła...
. — Tak pan sądzisz? — rzekła Lydia, rzuca­
ne nań powłóczyste spojrzenie z pod przymrużo­
nych powiek.

— Jak mi Bóg miły! Jesteś pani kolosalnie 
Piękna! A niech mnie uśmiercą, jeśli łżę!

Lydia uśmiechnęła się.
— To coś tak, jakby oświadczyny?...

Chce je pani odemnie usłyszeć, miss?— za­
pytał śmiało Murphy.

Zmierzyła go od stóp do głowy.
— Nie — rzekła zimno i zwróciła się do 

Wyjścia.
— Jeśli ja się pani nie podobam, no, to jesz-
nie ma pani potrzeby uciekać — ja przecież

*artuję tylko.
L y d ia  uśm iechnęła  s ię  znowu.
— Pan przecie nie jest taki zły, jak się pan 

^daje. Ale muszę już iść do domu.
, Bob M urphy, jak  s ię  zdaw ało, n ie m yśla ł tak
atwo pozbyć s ię  p ięknej kob iety .

Czemuż się pani tak spieszy. Niechże mi 
Pani przynajmniej powie, jakie stanowisko pani 

banku zajmuje?
^  Jestem sekretarką młodego Yanderhooka.

nu 7 “ ^°’ pan* pracuje w prywatnym gabinecie 
bodego pana?

Cóż to pana tak dziwi?
Bob Murphy w tej chwili spoważniał.

Miej się pani na ostrożności — rzekł.
Nie rozumiem pana. Dlaczego? Na co?

*aist#r Pan* przed nim strzeże. Młody
W  ^ anderhook  je s t  bowiem —  —  haha, to
tty J ^ S er!^ak, on jeden, a pan drugi — to razem 

Y a n d e  h i e c h
pani nie żartuje, młoda pani. Młody 

rhook, to j e s t  to jest rzeczywiście —
■No co?

Uumer!^0 6̂St’ Jeszcze raz powiadam— -  to jest 

^tróżjf^8, zactenęła wargi i spojrzała zdumiona na

N ? t0 — zapytała leniwie.
— w i ? ’ mech'no Pani nie udaje!...

êsz Nazywać !Pan ^ure^’ Jakkolwiek się pan mo-
M urphy to szacow ne nazw isko, proszę
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pan i i  żart żartem , a le  m ów ię raz jeszcze , n iech  
s ię  pan i strzeże. Tam ta, poprzedniczka pani, zeszła  
tak że  na psy, w ie  pani, tak , n a  psy...

—  D la czeg o ?
—  No, stary  n ie  chcia ł tego  m ieć w  biurze -  

rozum ie pan i —  zresz tą  — B ob M urphy przerw ał 
sam  sob ie  —  zrob iw szy ręk ą  lek cew ażący  ruch -  
w  najb liższym  czasie  n ie  ma się  pani czego oba­
w iać. M a on teraz in n e  spraw y na g łow ie. Czy 
p an i n ic  n ie  zau w aży ła?

L yd ia  pod niosła  w oa lk ę  i  z uw agą  spojrzała  
stróżow i w  oczy.

—  Co m iałam  zauw ażyć?
—  P st! Cicho! To, co w  tym  domu zaszło, to  

tajem nica!
—  P rzestrasza  m nie pan —  szepnęła.
—  N iem a obaw y. To już przeszło!
—  A le  co?
—  T ego  n ie  m ogę pow iedzieć, m iss.
—  P roszę, n iech  mi pan pow ie, ja  um iem m il­

czeć. Z an iepok oiłeś m ię pan i chcesz  m nie tak  po­
zostaw ić  w  niepokoju.

Bob M urphy m ilczał. Z daw ało się, że w  um y­
śle  jego  w y łan ia  się  jakaś now a m yśl.

— No —  rzekł w reszc ie  —  pow iem  pani, a le  
to rzeczy w iśc ie  je st  tajem nica  kolosaln a — pow iem  
pani, a le  jeże li mi to pan i n a leży c ie  w ynagrodzi.

—  J a k to ?  M iałażbym  panu za to p łac ić?
—  A leż  n ie  pieniądzm i, m iss. T w arzyczk a  pani, 

tak a  p iękna, jak  m alow anie, rozżarzyła  mi og ień  
w  żyłach . Chcę innej nagrody, well —  za ca łu sa  
pow iem  pan i w szystk o .

—  Za jednego ca łu sa?  Czyś pan  przypadkiem  
nie  zw aryow ał, p rzyjacie lu ?

— B ynajm niej. I  n ie  wiem , dalibóg, d laczego  
s ię  pan i nam yśla. Całus —  ba! — cału s n ie  pozo­
sta w ia  śladów .

L y d ia  p atrzy ła  ch w ilę  w  ziem ię, poczem  roze­
śm iała się.

— Z pana je s t  dyplom ata, m ister M urphy. R ze­
czy w iśc ie  —  z tego  punktu w id zen ia  n igd y  n ie  
w ychodziłam .

—  A ha. N o —  zgadza  s ię  pani?
—  N ie  w iem .
—  T ak, albo n ie, m iss. Chce pan i?
—  C hciałabym  w ied zieć, co zasz ło  w  tym  domu.
— W  takim  razie  chodźm y. N ie  m ożem y tu  

stać. M ógłby k to  nadejść.
Bob M urphy w yszed ł na u licę, a za nim  L ydia . 

S tan ęli w  sien i n ajb liższego  domu. J esien n e  niebo  
pokryte było chmurami, a na u licy  rozpraszały  nad­

chodzący mrok e lek tryczn e  prom ienie w ie lk ich  łu ­
kow ych  lamp. M urphy stan ą ł tuż  obok L idyi.

—  A  w ię c?  —  rzekł.
L y d ia  trzym ała  brzeg sw ojej w oa lk i i  odwró­

c iła  się.
—  A w ięc?
—  Całus, dziew czyno!
—  Oho! N a n ic  sztuka. N aprzód tajem nica, po­

tem  nagroda.
—  T ak że  dobrze —  szepnął Bob. —  Zgadzam  

się . D zisia j w  nocy  m ieliśm y tu  w łam yw aczy. R oz­
bito  k a sę  i  skradziono dw a m iliony dolarów . P o ­
lic y a  rzu ciła  podejrzenie na m łodego m ister Y an­
derhooka, gd yż  pom iędzy w łam yw aczam i b y ł jeden  
z postaci zupełn ie do n iego  podobny. Ś ledztw o  
w  pełnym  toku. N ie  sądzi pani, że mu to teraz  
klinem  w  g ło w ie  s ied z i?  Well —  a teraz...

—  To w szystk o?  -  przerw ała  L yd ia  potok słów  
zakochanem u Irlandczykow i.

—  To w szystko . A  teraz...
—  A  teraz —  dobra noc, s ir  M urphy; ś liczn ie  

dziękuję —  rzek ła  L yd ia , śm iejąc s ię  i w y sz ła  na  
ulicę, oblana potokam i św iatła .

—  Pardon! A  obietnica, m iss?
—  A ch, ca łu s?  J a

go panu przyrzekłam , to  
prawda, a le  na  k iedy?  
N iech  się  pan sp yta  potem, 
jak  pan osiw ieje. A  te ­
raz dobranoc, sir  M urphy.

Z gracyą  i w dziękiem  
podniosła  su k n ię  i szyb ­
kim  krokiem  odeszła  w  
głąb u licy .

Bob M urphy zak lą ł z 
cicha, sp lunął na  rynnę  
i  szed ł za n ią  kaw ałek . 
A le  w krótce potem  stan ął, 
w zrokiem  śc ig a ł jeszcze  
odchodzącą, a k ied y  zn i­
k ła  na zak ręcie  u licy , 
w rócił s ię  i poszedł zw ol­
na  ku bankow i.

VI.

W  dyrekcyi policyi 
jed en astego  dystryktu  no­
w ojorsk iego, zostającej 
pod kierunk iem  kap itan a  
U lisse sa  Tom sona, pano­
w a ł n iebyw ały  ruch. W pra­
w d zie  robota detek tyw ów , 
przeznaczonych  do ś le ­
dzenia spraw y V ander- 
hook, n ie  postąp iła  je sz ­
cze an i na krok naprzód, 
żadna z podejrzanych osób  
n ie  próbow ała u c iek ać  z  
m iasta, n aw et B ill  Croo- 
k ey  przebyw ał jeszcze  w  
m ieście , oddając s ię  słod­
kiem u w yp oczynk ow i po  
żm udnem  sied zen iu  w  w ię ­
z ien iu , z k tórego  n ie  da­
w no w yszed ł; n ie  było te ż  
najm niejszej nad ziei w y ­
śledzen ia , gdzie  s ię  z n a j­

dują ow e skrad zione dw a m iliony, a le  n ie  to b y ło  
p rzyczyn ą  ow ego  ruchu w  policyi. P rzyczyn ą  tą  
było  n ieb yw ałe , o lśn iew ające odkrycie, od k rycie  
praw ie  bajeczne, k tóre  n aw et w  sanktuarynm  g łó ­
w nej dyrekcyi p o licy i w  N ow ym  Jorku w y w o ła ło  
w rzen ie  i spow odow ało n ajb ystrzejszego  praktyk a  
krym inalnego n a  św iec ie , in sp ek tora  p o licy i B yr- 
nesa, do tego, że sam  osob iście  zajął s ię  tą  spraw ą. 
Żaden d etek tyw  już n ie  w ątp ił, że B ill  Crookey, 
rozbij acz kas, rzeczy w iśc ie  dokonał w łam ania, on  
sam  i k ilk u  dotychczas jeszcze  n iew yśledzonych  
jego  kolegów . S to jący  na żołdzie p o licy i ta jn i 
ajenci, po w iększej częśc i sam i byli w łam yw acze  
i  zbrodniarze, w ierzy li w  to jak w b ib lię, bo było  
to pu b liczną  tajem n icą w  kołach  zbrodniarzy i z ło ­
d z ie i now ojorskich , a le  jedna rzecz  była w  tem  
n ie  do uw ierzen ia . W łam anie  i rozbicie k a sy  n ie  
przyn iosło  pożądanych rezu ltatów , tek i z dwom a  
m ilionam i dolarów, której szu k a li złodzieje, w  k a sie  
już n ie  było. O tem  także w ied zia ły  w szy stk ie  
m ęty sp ołeczn e w  N ow ym  Jorku. B ill  Crookey 
pozostał tak  ubogim , jak  m ysz koście ln a , n ie  za: 
robił ani złam anego szeląga , tem  m niej w ięc  dwóch  
m ilionów  dolarów.

C iąg da lszy  nastąpi.

 .
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N iech  się  pan  sp yta  potem , jak  pan osiw ie je ...


